
WAN-DYCK.

Antoni W an-D yck (czyta sic W an-dyk) 
n<lJs+awniejszy m alarz szkoły  flam andzkiej 
V° R ubensie, którego był uczniem , u rodził 
**? Antwerpii w r: 1599. Ojciec jego b y ł ma- 
"  zem na szkle i nauczył go pierwszych za- 

Sad rysunku. Od niego p rzeszed ł potem do 
Pracowni H enryka Van-Balen, który uczył 

'? 1 pracow ał w Rzymie u najsław niejszy cli 
(l lslpzów owoczesnycb. Ożyw iony mocną żą- 

nauczenia się, m łody Van-Dyck n ie tra - 
ani cli wili i doskonalił się w teoryi i prak- 

s-vęe um iejętności tak , iż w krótce zdała za 
zostaw ił w szystkich swoich współu-

'•niów. U słyszaw zy o chw ale i geniuszu 
( ubensa, p rosił i o trzym ał ten zaszczyt aby 
o uc®?szczać do jego pracow ni. Rubens 

rywszy za pierwszym  rzutem  oka, pię- 
nn zdolności nowego ucznia , mocne po- 

n ,eg° przyw iązanie i jak najtro- 
uczy ł:  przekonyw a nas o tern

slV“pujące zdarzenie.

Pow iadają  że pod czas nieobecności Ru 
b e n sa , zaufany sługa pozw alał uczniom 
w chodzić do jego pracowni. Tam przypatry ­
wali się obrazom  na pó ł ukończonym  i po­
znaw ali jego sposób pracow ania i w ykoń­
czania roboty. Lecz zwykle u m łodzieży 
m iesza się z nauką swawola. Pew nego ra ­
zu gdy się popychali na w zajem , jeden  z nich 
padłszy  na obraz którego części c ie liste  wy­
kończył R u b en s , z a ta r ł  rękę i część tw a­
rzy. P rzeraz ili się uczniow ie, lękając się 
aby za tę szkodę R ubens nie w ypędził wszy­
stkich. Jeszcze było  trzy godziny do w ie­
czora. Jeden  z uczniów poradził aby naj- 
bieglejszy z nich nap raw ił szkodę. W szyscy 
przyklasnęli i jednozgodnie w ybrali VVan- 
Dycka. Im bardziej obaw iał się gniewu mi­
s trz a , tein w iększe czyn ił usiłow an ia  aby 
mu w yrów nać. N azajutrz R ubens w szedł do 
pracowni razem  z uczniam i, spo jrza ł na 
m niem aną swoją pracę i zw racając uwagę
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n a  części k tóre W an • Dyck nap raw ił. »Nie 
je<t l.o najgorsza moja robo la : rzek ł. J e ­
dnakże przypatrzyw szy się lep ie j,pozna ł śla­
dy obcej ręk i, a wyznanie uczniów , pow ięk­
szyło jeszcze w yobrażenie k tóre pow ziął o 
talencie  W an -D y ck a . T a len t ten nie raz 
p rzy d a ł się R ubensow i, który przeciążony 
pracą  używ ał pomocy swego ucznia.

W an-D yk już  celow ał w m alow aniu por­
tre tó w , gdy opuścił pracow nię Rubensa. 
W ie le  osób tak hojnie zap łac iło  mu za je ­
go pracę, iż szczególniej oddal’ się tem u ro­
dzajow i m alarstw a. M ylne więc je s t m nie­
m anie, że Rubens przez zazdrość poradził 
W an-D yekow i porzucić rodzaj historyczny, 
a zająć się m alow aniem  portretów . W ie­
my prócz tego, że W an-Dyk m alow ał o b ra ­
zy historyczne, porzuciw szy szko łę  R uben­
sa, a ciąg łe oznaki pow ażania i w dzięczno­
ś c i , oddala ją  w szelką myśl o nikczem nem  
uczuciu zazdrości m iędzy nauczycielem  i u- 
czniern.

I ow szem , ciesząc się z pow odzenia i s ła ­
wy W an-D ycka, poradził inu aby po jechał 
do W łoch  i tam w ydoskonalił się przez roz­
w ażanie najpiękniejszych dz ie ł sztuki. W an- 
Dyck za trzym ał się najprzód w W enecyi i 
u podobał sobie w ielkich kolorystów  tej 
szkoły . Ze szczególną trosk liw ością  roz­
w a ż a ł obrazy Tycyana i P aw ła  W eroneza, 
kop iow ał najlepsze utw ory tak doskonałych 
m a la rz y , a m ianow icie zastanaw ia ł się j a ­
kim sposobem  m alow ali portre ty . M iesz­
k a ł  potem  w G enui, w Rzym ie i rozm aitych 
m iastach w łoskich, ucząc się zarazem  i ko­
rzystając  ze swojego ta len tu . U dał sic po­
tem  do Sycylii i tam odm alosrał xieeia Fi- 
lip e rta  S abaudzk iego , wówczas wice króla 
tej w yspy , a przez czas niejaki za trzym ał 
sic w Palerm o. Znaczne prace rozpoczął, 
a le  gdy zaraza morowa rozszerzyła  się w tyin 
k ra ju , o d p ły n ą ł do G enui, a tam zabaw i­
wszy się przez czas n ie jak i, pow rócił do 
F land ry i.

W  rodzinnym  kraju  ściągnął uw ielbienie 
w ielu  . p racam i, z których pokazyw ało się 
ile skorzystał we W łoszech. Kanonicy z 
G ourtray zam ów ili u niego obraz do w iel­
kiego o łta rza  w kościele katedralnym . W an- 
Dyck w ym alow ał J. C hrystusa na krzyżu i 
w ybra ł tę chw ilę, kiedy po przybiciu ofiary 
do tego narzędzia inek, dźw igają krzyż do 
góry, aby go utkw ić w ziem i. Gdy artysta 
ukończył dzieło  swoje, k a p itu ła  m ało obe­
znana ze sztukam i pięknem i, zganiła  obraz 
i pow iedzia ła  że m alarz je s t nędznym  ba- 
zgraczem . W an-Byck ledw ie lego dokazał 
że obraz jego przyjęto i zapłacono um ówioną 
kwotę. K ilku znawców przejeżdżając przeż 
C ourtray , z u w ielbieniem  ujrzeli ten obraz: 
ich opow iadanie sprow adziło  ciekawych z 
innych m iast F la n d ry i, a trafni sędziow ie

uznali, że ukrzyżow anie je s t arcydziełem  
W an-D ycka . Kanonicy poznawszy swoją 
grubą o m y łk ę , prosili W an-B ycka o inne 
obrazy , lecz nie ch c ia ł dla nich pracować.

N ieprzyjem ności których doznaw ał od 
swoich dawnych w spółto  warzyszó w w nau- 
ce, daleko niższych od niego, by ły  mu p rzy  
krzejsze niżeli mylny sąd nieznających się 
zakonników  , a W an-B yck znużony przyga- 
nami zazdrośei , opuścił Belgią i judał" się 
do Hagi. O dm alow ał tam po rtre ty  xiecia 0- 
ran ii, ca łe j jego fam ilii, panów  dw oru, po* 
słów  zagranicznych m ocarstw , najbogat­
szych kupców  i w ielu cudzoziem ców , któ* 
rzy naum yślnie jeździli do Hagi aby mieć 
po rtre t jego roboty. P o jecha ł ztam tąd do 
Anglii i F rancyi i znowu pow rócił do Anglii, 
dokąd w ezw ał go K arol I i p rzy ją ł jak  naj- 
zaszczy tn ie j.

W  owej to epoce, W an-D yck porzuc ił zu­
p e łn ie  przedm ioty  historyczne, dla m alowa­
nia portre tów . Poniew aż bardzo pracow ał, 
drogo kazał, sobie płacić) i o trzym yw ał 
rozm aite łask i od kró la, m ógł b y ł zbogacić 
się n iezm iern ie  , gdyby nie ch c ia ł żyć jak 
xiąźe. T rzym ał o tw arte  i przepyszne stoły, 
m ia ł w spaniały  e k w ip aź , konie w ierzcho­
we i służących , pożyczał w szystkim  przy­
jac io łom , tak dalece, że dla w ystarczenia na 
te w y d a tk i, zaw ierzy ł czczym obietnicom  
alchiinistów , k tórzy strw onili znacznączęść 
jego bogactw.

O ż e n ic i e  z córką lorda R u tw en , hrabi 
Gorei. Ale jego m ałżonka p rzyniosła  mu 
w posagu sam ą tylko wysoką rodow itość i 
piękność. U m arł na suchoty ' w L ondyn ie , 
w r: 1611; a iniino nadzwyczajnego m arno­
traw stw a W an-D ycka, wdowa jego zeb ra ła  
znaczną kw otę ze szczątków  mężowskiego 
m ajątku.

’’Jeźli znaw cy nie m ieszczą W an-Bycka 
jako  m alarza h istoryi na równi z Rubensem, 
mówi W ale le t , p rzyznają że go przew yż­
szył de likatnością  kolory tu . Jeźli nie po­
siada ł takiej inocy i obfitości geniuszu, ry­
sunek m iał delikatniejszy i praw dziw szy ko­
lo ry t. Połączając  te przym ioty, byłby może 
przew yższył swego nauczyciela, gdyby nie 
za często od ryw ał się od tego rodzaju, dla 
m alow ania portre tów . Jako  m alarz portre­
tów, zajm uje pierw sze m iejsce poTycyanie 
i to jeszcze Tycyan wyższym je s t  tylko co 
do m alow ania g łów , a W an-Dyck przew yż­
sza go w ytw ornością i gustem  okolicznych 
przedm iotów . O ddaw ał je  z w iększą praw­
dą, w ystaw iał charak ter osoby k tórą malo­
w ał i nie w padał w len sposób zim ny, jaki 
częstokroć bywa udzia łem  m alarzy 'po rtre ­
tów.

W an-D yck  podobnież jak  R ubens, nad­
zwyczaj wiele malował, tak dalece, iż p°'
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]Qc nie można jakim  sposobem  artysta zm ar­
ły ' '  czterdziestym  drugim roku życia , zo­
staw ił tyle obrazów . To praw da że przy 
końcu życia, pod czas pobytu w Anglii, obar­
czony robotam i, p racow ał z wielkim  pośp ie­
chem i wcale nie w ykończał prac sw oich; 
lecz nie przez nie też zyskał tak w ie lk ąsła - 
wę. Znaczna liczba jego dz ie ł wykończonych 
Należycie, pośw iadcza , że um iał połączae 
łatw ość z popraw nością.

Pom iędzy jego obrazami." p isze wydawca 
Mozaiki" francuzkiejr moglibyśmy w ahać się 

wyborze tego, klóren ebeemy przedstaw  ić 
Cczonr naszych czy te ln ik ó w , gdyby ten 
Wzgląd, że czytelnicy z upodobaniem  ujrzą 
‘ wyobrażenie W an-D ycka i próbę jego ta ­
lentu, nie sk ło n ił nas do załączenia  kopii 
P o rtre tu , w którym  on sam sieb ie  odm alo­
wał.

M uzeum  L uw ru  posiada w iele  płodow  
ê?o a rty s ty , m ię d z y n ie m i szczególniej 

2', t’aca uwagę p o rtre t K aro la  I . w' chwili 
|dy zsiad ł z konia w tow arzystw ie gierm ka 
1 Pazia, i Ś n ię ty  Seba& tyan,. w którym  popra­
wność ry su n k u , walczy o pierw szeństw o 
z zachwycającą pięknością kolo ry tu .

STAROŻYTNE WESELE SERBSKIE. 
P o d łu g  d a w n e j S e rb sk ie j d u in y . )

W N um erze 5 AJuzeum D om ow ego,um ie­
ściliśmy opis wesela Serbskiego, jak dotycli- 
czasjeszcze w Serbii obchodzą. Dla poró­
w nania dołączam y opis starożytnego w ese­
la , k tóre m aluje dzielność i zręczność da­
wnych Serbów  , a co nie było nadzw yczaj­
nym w tedy i u innych pokoleń S ław iańskich .

—-»Janko z Sybina (*) z w ybraną dziew ­
ką, m ia ł się o żen ić , więc Sw aty w y sy ła , 
W drogę stro jn ie  i zb ro jno , a między nimi 
s"ego siostrzana, Zakulę W olharina .

Zakuła siodła rum aka, co ju ż  niew  je- 
1 n«j rża ł b itw ie . O blók ł się w szaty wol- 
'arskie, i w' dali za sw atam i, niepoznany
' nikogo, zw olna drogą postępuje.

W szystkich swatów w prow adzili, do 
s.laJe8o wiodą d w o ru , sadzają za długiem i
l°ł ainl.

.~7” Gdy ztrudzeni drogą sw a ty , wzmo 
’J ' członki o m g la łe , a pokarm em  i na-

• -Ie,n głód i pragnienie nasycili, na  kopji 
J lko przynieśli, postaw ili na podw órcu.

"Kto te jab łk o  z kopji zbije, ten otrzy- 
na dziewicę.u

"W olharin  skacze na  konia I naciąg.. 
°cny łu k ; każdy p a trzy , i ciekaw y w ko. 

Iec kopji wzrok wlepia.
( * )  S yb in  w  .S icd iu iogcodzie . "

— „Ledw ie od mocnej cięciw y, wyskoczy­
ła  z łu k u  s trza ła , św iszczę pierzem , a p rze­
szywszy środek ja b łk a ,  z jab łk iem  upada 
na ziem ię.

— „Dziew ięć koni w yw iedziono, przed 
Janka w ojew odę, by przeskoczył w szystkie 
konie: „Gdy przeskoczy dziew ięć koni, w te­
dy dostanie dziew icę .»

Z astępując Janka z Sybinu, W olbar staje 
w jego m iejscu, rozpędza się jak ja sk ó łk a , 
p rzeskakuje  dziew ięć kon i, dziew ięć koni 
wszystko dobrych. D ziesiątem u na grzbiet 
skacze i na siodle mu usiądą .

II.
— „Jeszcze n ie koniec! pan dworu w oła, 

niechaj gra trzecia zakończy.
W yw iedziono dziew ięć d z iew ic , wszy­

stk ie  były o słon ione : nie do jrzałeś żadnej 
lica, nie do jrzałeś żadnej szy i, ni c ia ła  rę­
ki łabędz ie j. — Miedzy teini narzeczona Jan ­
ka z Sybinu jest u k ry ta .— Gdy ją Janko 
W ojew oda pozna między dziew icam i, w te­
dy rękę je j  otrzym a i do swego Dworu we­
źm ie.

Z akuł idzie p rzed  zakryte dziew ice , roz­
sypał garścią p ierścien ie, dobył m iecza sze­
rokiego, i w te słow a się odzyw a.

„W eź sobie drogie p ie rśc ien ie , w ybrana 
„Janka dziew ico! A jeś li która zu ch w a ła , 
„sięgnie ręką po dar drogi: tym m ieczem co 
„dzierżę w d łon i, utnę je j rękę po ram ie .»

— „W szystk ie zadrżały , dziew ica Jan k a  
śm iało  z grona w ystępuje, p ierścienie z ło ­
te zbiera i k ładzie  na b ia łe  palce z radością.

W tedy dopiero Janko z S y b in a , b ierze 
za rękę swą lubą i dziękuje siestrzanow i. 
Znów w szystkich swatów do dw ora p ro ­
szą, na kom naty w prow adzili i w b iałym  
dw orze jedząc  i p iją c , za d ług ie  sto ły  po­
sadzili.

K. W ł .  W .

G A LER N IC Y  W E FRANCYL 
W  artyku le  o Systeinacie popraw czym

w ięzień , umieszczonym w N um erze 41 M u­
zeum Domowego z roku zeszłego , sk reśli­
liśmy zarys usiłow ań podejm owanych u roz­
m aitych narodów , a m ianow icie Anglików i 
Amerykanów', dla popraw y więźniów i uczy­
nienia ich uźylecznem i cz łonkam i sp o łecz ­
ności, po w ytrzym anej karze. l’o tym obra­
zie, pocieszającym  przyjaciela ludzkości, 
przychodzi nam wystawić zajm ujący i cie­
kawy w praw dzie , a le  sm utny obraz s tanu  
w inow ajców , skazanych na ciężkie i d łu ż ­
sze w iezienie i z lego powodu używanych 
do prac w portach Tulonu i Breslu w e F rań- 
cyi. Kraj len , lak szczycący się ze s w o jć j  
cyw ilizacyi, n ic-jeszcze  nie p rzedsięw zią ł
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na popraw ę więźniów w pływ ać mo- 

, cohy ich przynajm niej ochraniało  od 
gorszego zepsucia. W e Francyi, winowaj- 
Ca> który się raz dopuści występku i na ka- 
r? zasłuży , juz na zawsze wytracony je s t 
*e spo łeczeństw a; darem nie usiłow ałby  
"rocie na drogę cnoty, społeczność nieszczę- 
8l'yni powodowana przesądem , odpycha go 

siebie, zamyka mu drogę poprawy i pra-
CJ» a niedostatek i nędza, zm usza go do no- 
"ych  zbrodni i o tw iera mu bramy więzie- 
*"a, które się za nim na zawsze zam ykają, 
'-hcecieź w iedzieć jaki jes t stan winowajcy 
Poddanego pod n iezb łaganą surow ość pra- 
? a » którem u religia nie przynosi pociechy 
1 nauki, nad którym  nie czuwa zbaw ienna 
P ^y jac io ł ludzkości op ieka? przeczytajcie 
°P'1S galerników Tulońskich.

•'Pod czas mego pobytu w T ulon ie , mó- 
" 1 autor Francuzki tego a r ty k u łu , m iałem  
*Posobność, dzięki uprzejm ości prefek ta  
’’̂ orskiego i naczelnego Koinissarza więzie- 

, obejrzeć sale przeznaczone dla galer-
’'•ków, ich w arsz ta ty , szp ita le ; w idziałem  
Przybycie nowo skazanych , zgoła powzią- 
Te*n zupe łne  o nich w yobrażenie.

Nic nie może bydź sm utniejszego jak w i­
dok tych wszystkich ludzi ubranych czer­
wono, przykutych jeden do drugiego i gro­
m adnie prow adzonych do w arsztatu , pod 
dozorem  straży galerniczej.

Aliino jak najw iększych środków  ostroż­
ności, często bardzo uciekają złoczyńcy. 
Nie podobna sobie w yobrazić jak  dowcip­
nych używ ają sposobów: ale praw ie zawsze 
schwytają zbjega, i ucieczka posłuży mu 
tylko do p rzed łużen ia  kary.

G alernika ła tw o  poznać po ogolonej gło- 
• po stalowym  pierścieniu założonym

Przy kostce, którego nie może przepiłow ać 
1 który odejm ują mu wówczas dopiero, gdy 
Bę w ypuszczają na w olność po w ysiedze­
niu kary. Operacya ta jes t bardzo niebez- 
P'eczna , galernik k ładzie  się na brzuchu; 
. jego op ierają  na przenośnem  kowadle, 
Jeden z jego towarzyszów trz y m a ją , ad ru - 

kruszy pierścień , uderzając m łotem  
dłuto przy tknięte do niego. Zdarza się 

że mylnein uderzeniem  zgru-
• nogę w ięźniow i. Rów nież bolesne i 
\ / ezPieczne są roboty przy okowaniu.

dzień i w nocy jak  najpilniejszy tilrzy- 
nują dozór; w nocy, skoro tylko żo łn ierz  

„ na straży , usłyszy chociażby naj-
/jniejszy hałas, natychm iast daje ognia, je- 
.j,1 nie odpow iedzą na zaw ołanie h to  idzie'. 
I egudnia gdym zw iedzał w ięzienie, zdarzy- 
( l s 'ę podobna katastrofa. Poszedłem  do 
'!C7-elnego chirurga, który mi p rzy rzek łże  

uprowadzi w szędzie. N azajutrz rano
,ejrza łe in  te piękne przykry te  w arsztaty, 
a których budują  okręty w ojenne i z nich

spuszczają je  do m orza. Po drodze spo t­
kaliśm y szeregi galerników  po trzydziestu  
do cz te rd z ie s tu , z nagą szyją i boso, przy­
kutych po dwóch i dążących na robotę. O- 
kropny, obm ierzły  wńdok przedstaw iało  to 
p o łączen ie , ta m ieszanina wszystkich s ta ­
nów", wszystkich klass społeczeństw a, poró­
wnanych przez w ystępek. M łodzi, ludzie 
w wieku d o jrza ły m , s ta rcy , m ulaci, zm ie­
szani jak  trzoda byd ła  , szli jedn i za d ru ­
gim i usiłow ali uśm iechać się postrzegając 
nieznajom ego. Skorośm y tylko przyszli do 
sali w ięz ień , ad ju tan t doniósł naczelnem u 
chirurgow i o śm ierci jednego g a le rn ik a , 
który chciał b y ł uciec i zabity zo s ta ł przez 
żo łn ierza  stojącego na w arcie. W eszliśm y 
za ad ju tan tem ' do sali wysokiej i posępnej, 
gdzie siedzą złoczyńcy których m ają staw ić  
przed sądem galerniczym  za  to , że się do­
puścili niesforności. Z w łoki zabitego, leża­
ły  przed niemi: spoglądali na nie obojętnie, 
nazw yczajeni zapew ne do takiego w idoku. 
Z tam tąd poszliśm y do sz p ita la , gdzie na 
trzy tysiące galerników  było tylko pięćdzie­
sięciu chorych. T rzeb a  przyznać ze ten  
szpital je s t jak  najlepiej utrzym yw any; sio­
stry m iłosierdzia  dozo ru ją  galerników  i cią­
gle okazują dowody pośw ięcenia się i lu d z ­
kości.

G alernik  dostaje  funt clileba na dzień , 
i trochę gotowanego grochu, po kilka sol­
dów dają na w ino i mięso tym , którzy są u- 
żywani do prac bardzo ciężkich. N ikt nie 
je s t w yłączony od pracy w porcie , chyba 
ci których używ ają w b ió rach  a d m in is tra c ji, 
którzy już  nie długo w yjśdź mają z w ię­
zienia, i ci o których dobrem  postępow an iu  
p rzekonała  sic zw ierzchność. Gdy z pow o­
du przykrej pory nie mogą pracow ać w por­
cie , zręczniejsi z pom iędzy nich robią roz­
m aite drobiazgi, k tóre p rzedają  odw iedza­
jącym : sa to po w iększej części rzeźby na 
orzechach kokosowych, albo roboty ze s ło ­
my. •

M ulon skazany na dziesięć lat galer, za 
kradzież dyainentu  panny M ars , za łozy ł 
swój w arsz ta t tuż przy porcie i n astęp u jące  
uw iadom ienie rozdaje tym co go odw iedza­
ją. Artysta rzeźbiarz na kriiszczu i słoniowej 
kości, ma przy  tern dobór robot ze słomy , na­
śladujących malowanie, ryje pieczęcie herbowna 
i t. d. P okazał mi tabak ierkę  na k tórej wy­
ryte było dziecię w yciskające sok z grona 
winnego; postać była dobrze odrysow ana i 
wykończona. Za wyroby swoje naznaczał 
dosyć drogą cenę, lecz na ten  za rzu t odpo­
w iedział, że s tara  się zadow olnić psoby któ­
re go zaszczycają swojem zaufaniem  i spodzie­
wa się, że przez wzgląd na jego  dobre po­
stępow anie, skrócą m u c z a sk a ry z a  głupstwo 
którego się dopuścił. W ie lu  dozorców  za­
pew niło  m ię, że sobie n azb ie ra ł dużo-pie-
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niędzy. Spraw uje się dobrze. Po w ytrzy­
m anej karze zamyśla udać się za granicę i 
żyć jako  człowiek, uczciwy.

Teraźniejszy naczelny kom issarz galer, 
zap row adził różne u lep sz e n ia , i ograniczył 
karę cielesną, k tó rą  dozorcy w ym ierzali sa­
m ow olnie. Z b ieg ły  w ięzień i  schwytany 
w ucieczce, podpada karze p rzed łużen ia  po­
bytu  na galerach. W iele  je s t  przykładów  
że winowajcy skazani na lat pięć, siedzieli 
z tego pow odu przez ca łe  życie..

O p łakaną  je s t rzeczą pom yśleć sobie, że 
tak  surow ej kary używ ać trzeba; ale jakże 
postępow ać z ludźm i, których nic p rzes tra ­
szyć nie zdo ła?  Trudno, jest, tak że  zapro­
w adzić znaczne u lepszen ia  na galerach Tu- 
lońskicli, w m oralnym systeinacie w ięzienia. 
T eraźniejszy  kom issarz m ocno się tein z a j­
m ow ał , c h c ia ł oddzielić  mniej w innych i 
m niej zepsu tych , od za tw ardzia łych  zbro­
dn iarzy , lecz potrzeba m nóstw a rąk do pra­
cy przy budow ie okrętów , je s t  tem u na p rze­
szkodzie. Z adają trzydziestu  ,  czterdziestu  
ludzi raz e m , m usi tę liczbę dopełn ić  b a r ­
dziej z e p su le m i, a przez to pom ieszanie 
zepsu ją  się drudzy. Od niejakiego czasu, 
znacznie po lepszy ł się s tan  fizyczny w ię­
źniów^

N ajprzykrzejsza dta nich je s t podróż do 
galer, k tórą odbyw ają razem  okuci; a po­
tem  sypianie na gołych  d e sk a c h , a  m iano­
w icie w zim ie.

U w ażałem , p rzypa tru jąc  się uw ażnie fi- 
zyono-inii rozm aitych złoczyńców , że nędza, 
upod len ie  i nałogi w ięzienia, zm ieniają u 
nich pierw otny wyraz fizyonomii- i na wszy­
stk ich  wyciskają podobne p iętno .

P rzed  k ilkunastu  laty widziałem , w wigi­
lią  odejścia galerników  do T u lo n u , cz ło ­
w ieka skazanego na tę  k a rć , lecz jeszcze 
nie m ia ł na sobie ub io ru  w ięźn ia , a jego 
obejście się oznaczało osobę z w yksz tał­
conego tow arzystw a. B ył to daw ny no- 
taryusz ,. skazany na lat dziesięć do galer 
za sfałszow anie akt. W idok tego cz łow ie­
k a , g łębokie  w rażenie uczyn ił na mnie i 
pam ię ta łem  o jego nazwisku.. Zapytałem  
się o n iego , zw iedzając galery. Pokazano 
mi go; led wiem go poznał, rysy jeg o  zm ie­
n iły s ic  zupe łn ie , p rzyb ra ły  wyraz nikczein- 
ności. Nędznik ten p rze ją ł w szystkie wa­
dy najbardziej zepsutych więźniów, dw ara- 
zy cliciał uciekae i za to o dziesięć lat p rze­
d łużono  jego karę.

N a dop e łn ien ie  tego a rty k u łu , skreślim y 
obraz przybycia złoczyńców d o g a le r . P rzy ­
bycie to obudzą zarazem  oburzenie, litość 
ł przestrach. Komissarz zawczasu poczynił 
w szelkie przygotow ania, straż  stoi pod bro­
nią, w ielkie kadzie nalane wodą czekają 
na nowo p rzybyłych , suknie i okowy sa 
pr/.ysp os obi one.

Z łoczyńcy przybywszy na m iejsce, zrzu­
cają swoją odzież i rozebrani do naga, myją 
się w przygotowanych kadziach, potem  ku­
ją  ich po dwóch razem . W szystkie znaki na 
ciele, opisane są] z jak  najw iększą dokła­
dnością, aby u łatw ić chw ytanie zbiegów. Po­
tem odprow adzeni są do sal i m ają ośm dni 
do w ypoczynku. Po up ływ ie tego cza­
su, używ ani byw ają  do najcięższych prac 
porcie.

O L K U S Z .
{W yjątek z. 5go zeszytu Powszechnego Parni? 

tnika Krakowskiego.)

Z aledw ie  podróżny opuści rozkoszne o* 
kolice Ojcowa i P iaskow ej s k a ły , otw iera 
mu się morze p iasków , rzeczyw ista polska 
S a h a ra .. N iem a podobn o na całej ziemi pol­
s k ie j , dwóch gw ałtow niej rażących sprze­
czności, czarująca piękność i okropna dzi- 
kośćprzyrody sąsiadu ją  z.sobą, T rzebaod- 
bywać tę podróż żeby pojąć jak  dziw ne mo­
gą się w duszy obudzić uczu cia , kiedy 
wzrok cudowneini Ojcowa zachw ycony wi­
dokam i, nagle na pustynie piaszczystą paść 
m usi, i zam iast rozkosznie ożywionej przy­
ro d y , gdzie niegdzie tylko karłow atą, so­
snę-, albo poziomy dostrzega ja łow iec . Śród 
tego- oceanu p iask ó w , b łyszczą posępną 
wieków pow leczone b a rw ą , rozw aliny sła­
wnego w starożytności srebrnem i kopal­
niami m ias ta , O lkusz zwanego. Od pó łno­
cy i w schodu czernią się po wzgórzach zse- 
piska żużlów , a tu i ow dzie rozrzucone chat­
ki w ieśniacze, są ca łą  ozdobą rozleg łe j, dzi­
kiej okolicy. Ale przyroda jak gdyby na po­
kazanie człow iekow i, że często pod nędzną 
zw ierzchnią p o w ło k ą , w ielkość spoczywać 
zw ykła , uk ry ła  w ło n ie  piaszczystego mo­
rza zadziw iające ogromem bogactw a. Nic 
można tw ierdzić zpew nością , kiedy miasto 
O lkusz w zięło p oczątek , ale  niew ątpliw ie, 
odkrycie sreb ra  m usiało  poprzedzić jeg® 
za ło żen ie , bo-nikłby z upodobania lak dzi­
kiej i n ieurodzajnej nie zasied la ł okolicy; 
wszakże i ta ,  rów nie jak tam ta pam iątka, 
ginie w zam ęcie od leg łej starożytności; w io' 
do ino tylko że już w wieku XII. skazywa­
no występnych na kopanie kruszczów , al® 
czy do- O lkusza, czy do innego jakiego miej' 
sca w ysyłani b y li, m ilczą dzieje piśmiefl* 
ne i ustne podania. Ładow ski pisarz hisl° ' 
ryi n a tu ra ln e j, tw ie rd z i, ż, za panowania 
K azim ierza W . niejaki Grzegorz August?' 
jąn in  , pierw szy odkry ł w O lk u sz u sre b r0 ’ 
ale nie wymienia źródła,*z którego tę " j 3'  
domość w yczerpnął. N aruszew icz na " J 3’ 
rogodnych opierając się dow odach , powi® 
da źe E lżb ie ta  -Lok ielkow na, m atka L u d " 1
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ka króla, nadała  m iastu  O lkuszow i w ro ­
ku 1374 przyw ilej wolnego dobyw ania kru- 
SZC7-u. Na jak  wysokim  zaś stopniu  mil- 
Siały ju z  stać kopalnie o lkuskie w wieku 
p ’ styin, dowodzi to zdarzenie , źe w r. 1455 
Irzyk Stosek Moraw^czyk i niejaki Swibo- 
row ski, z zgrają rabusiów  w p a d łszy , 800 
koni przeznaczonych do w ydobyw ania wo- 
dy z kopalń O lkuskich, z sobą uprow adzili.

I’r yw ilej ten , inówi Ś w iecki,rozporządza 
dobywanie kruszczów  w ten sposób : wszy- 
scy m ieszczanie albo ludzie skądkolw iek 
Przybywający , inieć będą m ilę rozległości 
na okrąg m iasta, w którym  obw odzie będą 
mogli szukać, dobyw ać i topić w łasnym  ko­
sztem kruszce ; z tych na czysto p rze top io ­
nych, będą oddaw ać żupnikom  do skarbu 
królewskiego jed en asty  cen tn a r o łow iu , a 
dziesięć sobie zacho w a ją , z w olnością wry- 
'" c z ie n ia  naw et za granice. P odatek  ten  na- 
zS»ał się O lbora , jak św iadczy Czacki o pra- 
" ach litew skich  T . II . karta  199. Zastrzeżo- 

jeszcze tyinźe p rzyw ilejem  podatek dla 
karbu zw any F rejh a U er, po jednym  pien ią­

dzu od cen tnara  o łow iu  i od haków ziem i, tu ­
dzież od sądów żupniczych; względem  w ła ­
sności i innych przepisów  odw ołano  się do 
dawnych zw yczajów , p raw 'górn iczych  i ty­
rolskich. M iało to m iasto późniejsze ustaw y, 
s ta tu ta  M ontana zw ane, 1551 r. p rzepisane. 
P ierw sze pow szechne badanie kruszczów  
w części naszego k ra ju , by ło  za A lexandra 
króla 1504 roku; pozw o lił m onarcha ten , S ta ­
nisław ow i T arnow skiem u z P oznan ia  i Pa­
włowi z G dańska w w szystkich dobrach szu­
kać k ru szczów , a od znalezionych o p ła tę  
daw ać, jak  górnicze praw a czeskie i wę- 
|^erskie p rzep isu ją . Zygm unt I. postanow ił

r. urząd C a m cra rii H o u la n i  n a c a łe k ró -
, estwo i m ianow ał tym urzędnikiem  Lanc- 

“rońskiego. Jeszcze Zygm unt II . w r. 1574,
P°tw ierdził tow arzystw o od Jasta  Ludw i- 

d u ecyusza  d o szu k an ia  kruszczów  w woje- 
°dztw ie krakow skiem  ustanow ione, w lej 

cz a"*e m iędzy m inerałam i i cynober li- 
Zygm unt August 1550 r. m iastu Chęci- 

ko'n w ierdził J a r a  M o  n ia n i  , i pozw oli! 
tei^ac 'y okolicy kruszcze za o p ła tą  dziesią- 
Otj c.zęści O lbora  zw anej i jednego grosza 
zi02 'ecki kruszczu . Za Zygm unta I I I . znale- 
tam ° '? 'e dź n iedaleko Kielc, uform ow ało  się 
p0), górnictwo , czyli tow arzystw o górków, 
tg Z*dkowe między niem i pochw ały spisano, 
ni0Z.lnne,n ' akiam i wojna do Sw ecyi prze-
Cyi k tóre S ierakow ski sek re ta rz  lega- 
*ał j  8^ ’®j w Sztokolm ie w r. 1792, wypi- 

B + użytku uczonem u Czackiem u.
ale 3 tez. )v O lkuszu m ennica K rólew ska, 
je *?Zasu je j za łożen ia  rów nie śladu dzie- 
Kaz ' e .z°s taw iły . Za panow ania wszakże 
śu»iern ' erZa Uagielończyka , znano ju ż  karę 

erci na fałszu jących  m onetę k rajow ą, a

Zygm unt I. gmachy m enniczne w O lkuszu 
pobudow ać kazał. G ruzy tych gmachów 
długo zan iedbane, w reszcie w r. 1828 odno­
w ione, na pom ieszkanie d la  w ładz  rządo ­
wych przeznaczone zostały .

Nie ma w ątpliw ości, że kopaln ie  sreb ra  
w O lkuszu , były jednem  z najw ażniejszych  
ź ró d e ł w ew nętrznego bogactw a k ra ju , że 
w ięc , szczególniej za czasów Zygm unto- 
w skicli, bardzo obficie dostarczały  srebra ; 
dopiero n ieszczęsna w ojna szw edzka w ro ­
ku 1615, i tę okolicę okropną klęską dotknę­
ła . — nZ abrał, pow iada Ś w ie c k i, górn ików  
M ellor g e n e ra ł szw edzki oblegający C zę­
stochow ę, do wykucia przekopów  w tw ardej 
i skalis te j Jasnej Góry opoce; ci od w ystrza­
łó w  z tw ierdzy a w osta tku  p rzez  w yciecz­
kę w ybici zostali.

T ak  w iec z łe  przeznaczen ie’ m ieć chcia- 
ł o , że kiedy O lkusz w gruzy się zam ien ił, 
kiedy Szw edów  ręka wodam i kopalnie za­
la ła , a um ieję tn i górnicy O lkuscy wyginęli, 
zabrali Szw edzi ak lag ó rn icze  do S z tokho l­
mu ; tym sposobem  ju ż  nie m ożna by ło  
pow ziąźć w iadom ości i podźwignąć kopal­
ni. Po lak nieszczęsnem  zdarzeniu  , s ta ły  
gruzy w ielkiego i kw itnącego m iasta, p rzez  
lat k ilkadziesią t zu p e łn ie  od ludzi opusz­
czone.

P o d łu g  tw ierdzen ia  S ta szy ca , daw ne ro ­
boty podziem ne rozciągają  się na oko ło  
O lkusza w rozleg łości mil k i lk u , w ody za­
wsze najw iększą przeszkodą były . D aw ni 
O lkuszanie, m ając sobie p rzyw ilejem , wzgó­
rza opasujące m iasto , n a d a n e , środkiem  
w podziem nych ro b o ta c h , w głębi dw udzie­
stu  cz terech  sążni, w ybili dwa w ielkie ka­
na ły , ( Bonikow ski i B ie le c k i) , k tó re  od 
m iasta aż do wsi B olesław ia pod ziem ią 
się ciągną.

M alte-B run p o w ia d a , że pod ług  św iade­
ctw a, ak t publicznych, dochód w roku  1658 
sam ej dziesięciny K ró lew sk ie j, Za ehme, wy­
nosił 1225 grzyw ien i 14 ło tó w  sreb ra  i 1358 
centnarów  ołow iu; co ceniąc jak  najum iar- 
kow aniej, 476,773 złpol: s ta ry c h , czyli na 
teraźn ie jszą  m o n e tę , blisko dw a m iliony 
złp: czyniło  dochodu (?). D odaje jeszcze , iż 
należność k ró lew ska, nie b y ła  z w ie lką  wy­
b ierana  skrupu la tnością. R ozw ażając p o ło ­
żenie okolic O lk u sz a , w śród n iezm iernych  
zsepisk piasku p o ło żo n e g o , oczyw istą po ­
kazuje się bydź rzeczą’, że wody za lew ają­
ce tam ecznych kopalń  b ogac tw a, są sk u t­
kiem pochłonionych potoków . Jakoż s tru ­
m ień przez w ieś Z urada p łynący  i drugi 
z ź ró d e ł m iędzy O lelinem  i K osnotow ein  
p o w sta jący , oraz potok B a b a ,  up łynąw szy  
przestrzeń  pew ną, n ieznacznie n ikną w zie­
mi. W ody te k ilkak ro tn ie  zatam ow ać usi­
łow ano; ale nigdy do ostatecznego w zięcia 
się n ie p rzyszło . Z a p a n o w a n ia  S tan is ław a
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A ugusta, stow arzyszenie się k ilkunastu  o- 
byw ateli u siłow ało  odnow ić zaniedbane 
kopaln ie  O lkusza; a chociaż się tylko jak 
w ieść n iesie, w ypłóczkam i w ydobyw anych 
p rzed  laty złom ów kruszczowych za tru ­
d n ia ło , zyskowną jednak  pracy i wydatków 
swoich znajdow ało  nagrodę. Prusacy robi­
li n iek tó re  usiłow ania , Austryacy także za­
b ie ra li się do dośw iadczeń; rząd nakoniec 
K ró lestw a Polskiego do w ydobyw ania wód 
podziem nych kosztow ne sp row adził ma­
szyny , lecz jeszcze dotąd nie są w ruchu. 
T yle o kopałhiach O lkusza. Dziś to m iasto, 
niegdyś ludne i zam ożne, je s t  bardzo zubo­
ża łe  i podupadłe. Z w aliska i gruzy daleko  
rozciągają się w około. Godne też są podzi- 
w ienia  starożytne piw nice, pod całein  roz­
łożone  m iastem , znaczna ich część we trzy 
p iętra(kondygnacye) w g łąb  zabudow ana, a 
n iek tó re  w ćw ierć m ilowej przeszło  długości 
za m iasto się ciągną. Cały pokład  m iasta za­
pe łn iony  je s t odw iecznem i szybami , środ­
kiem  m iasta i rynku ciągnie się głów na szto l­
nia, ca łe  zaś m iasto i okolica p rzy leg ła , pod- 
ry ta  i p e łna  szyb starożytnych, obecnie wodą 
zalanych, albo zawalonych gruzam i. Są też, 
w około m iasta ślady hut i pieców  górni­
czych , w stronie północnej i zachodniej 
szczególniej mnoga ich je s t ilość. W szystko 
p rzedstaw ia  widok najokropniejszego zni­
szczenia.

R odzaj grun tów  otaczających m iasto O l­
kusz , je s t praw ie całkiem  do upraw y nie 
zdatny , to też m ieszkańcy tam eczni, bardzo

się m ało rolnictw u oddają ; głów nein 
zatrudnieniem  je s t  w yszukiw anie ołowiU 
w w ierzchnich pokładach z ie m i, który do 
zakładów  rządow ych sprzedają. Wnoszą* 
z dotychczasow ych dośw iadczeń , z dziejo* 
wych św iadectw  i podań m iejscowego ludni 
ni* można w ątpić że i z najw iększym  na* 
kładem  przedsięw zięte p rac e , około przj" 
wrócenia dawnego etanu kopalń olkuskich; 
sowjcieby wy nagrodzonem i zostały . (1).

W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .

P ią ty  zeszyt Pow szechnego Pamiętnik* 
Nauk i um iejętności wychodzącego w Kri* 
kowie , obejm uje następujące artyku ły .

O nabożeństw ie starożytnych Sławiair.-** 
E stetyka uw ażana jako um iejętność.— S ł f  
wo o ksz ta łcen iu  się Polaków  na stopę fraO* 
cuzką. — O sobliw ości narodow e pod wzglę* 
dem nam iętności i c h a ra k te ró w .— Opissta* 
rożytnych m ia s t, zamków i w szelkich ii>* 
nych budow li w Polsce. — O rzeczach poż)'* 
wnych i g łodzie. —.K ronika literacka: Roz* 
biór d z ie ł nowo w yszłych. a I S łow o X®' 
nofonta o w ypraw ie wojennej Cyrusa, prz®' 
ło ż y ł C. C. Mrongovius. b) Nowa inetod* 
uczenia przez M. A. Jazw ińskiego. c) Filo* 
zotia i p rzysłow ia ludu w Polsce, rozpraw'* 
przez W . P. nap isana .— Rozm aitości naO* 
kowe, lite rack ie , h istoryczne, statystyczn* 
przem ysłow e, lekarsk ie  i t. d.

(1) Do d ziejów m iasta O lk u sz a , na leży  j e ­
szcze w spom nieć, że tu  się u ro d z ił  mąż 
sław ny  naukam i , M arcinem  z O lkusza 
zw any , do u k ła d u  refo rm y K a len d arza  
rzy m sk ieg o  w yznaczony .B rudzisz  ew skie- 
go u c z e ń , a n ieśm ierte lnego  K opern ik a  
tow arzysz . ( S o łtyk iew icz  o stan ic  aka­
dem ii K rakow skiej na k a rc ie  251 ). (Ła­
godne m ieszkańców  tego  m iasta o bycza­
j e  i w y tw o rn o ść , ch leb  p rzed n ie jszeg o  
p ieczen ia  ja k  k ra k o w sk i, m ięso i obfi­
tość w szystk iego  co do w ygody życia na­
le ż a ło , S tarow olski w opisie krajow ym  
wychwala. W  n a d g ro b k ach  zaś w koście­
le  parafijalnym  i u X ięży A ngustyjanów  
zosta ła  nam  pam ięć, ja k  m ożni, ja k  ośw ie­
ceni byli tu m ieszkańcy , k ied y  n iek tó re  
naw et k ra je  zag ran iczn e  dla nabycia  wia­
domości w sz tuce  górn iczej zw iedzali. 
P a trz  M onum cnta S arm atiae , S tarow olsk i 
na  k arc ie  621 m iędzy innem i B artło m ie j 
H y th n i bu rm istrz  i d y re k to r  sz to ln i, S ta ­
ra  O lkuska  zw anej.

CENA PREN U M ERA TY  

M U Z E U M  D O M O W E G O .

w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xięr»r 
ni F. S Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sen*' 
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięg*r' 
niach i Kantorach* rocznie złp. 18. półroczu’1 
zip. 10.

Na Prowineyi, W I’rzędach Pocztowych i po zięgarniac^

or

rocznie zł 24» półrocznie zip* 13.
Można także prenumerować na Urzędach Pecztowy1* 
az u następujących xięgarzy.
w Kaliszu u Jahnischa 
w Radomiu w xięgarni tamtejszej.
w Lublinie u Streibla. 
w Poznaniu u T. Scherka. 
w Krakowie u Fried lejna i Czecha, 
w Wilnie u Zawadzkiego, 
tamże u T. Glucksberga.
w Winnicy na Podolu iY ..w. . . . .  vW Kamieńcu P o d o l s k i m .XW ' “ ach brae. Lethć*

Osoby prywatne na prowineyi zam ieszkałe, MÓr«W 
raczyły dopumridz upowszechnieniu pożyt^sznych na**1, 
przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, otrzy1** 
ją  na 10 exemptarzacb lis ty  gratis.

W Y D A W C A  F. S. D M O C H O W SK I, 
w D ru k a rn i p rzy  Ulicy N ow o-Senatorskiej N ro 476 Lit. D.


	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00036.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00037.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00038.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00039.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00040.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00041.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00042.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76299_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00043.jpg‎

